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Redaktor N. W. Joumdl miał roz
mowę z hr. Kuenburgiem, byłym mi
nistrem a obecnym przywódcą zjedno
czonej niemieckiej lewicy, na temat 
prawdopodobnego ukształtowania się 
stosunków w przyszłej austryackiej 
Radzie państwa Hr. Kuenburg miał 
nakreślić następujący horoskop :

„Zjednoczona lewica niemiecka w 
swoim obecnym składzie w przyszłym 
parlamencie istnieć nie będzie. Inna 
partya wejdzie w jej miejsce, przed
stawiciele liberalnej idei zawsze jeszcze 
bowiem w poważnej liczbie dostaną 
się do parlamentu. Posłowie, którzy 
pozostaną wierni idei zjednoczonej le
wicy niemieckiej, prawdopodobnie pod 
nazwą niemieckiej partyi postępowej, 
podejmą stanowczo walkę wyborczą. 
Prograiń nowej niemieekiej partyi po 
stępowej jest wskazany i polega na 
zasadaoh, które ogłoszone zostały na 
zebraniach mężów zaufania w Pradze i 
w Wiedniu.

Kto obejmie przewództwo nowej 
partyi postępowej, dziś nie jest je 
szcze zdeoydowanem. Partykularyzm 
wśród Niemców uoz- nił niesłychane 
postępy, a prąd ten noże być i dla 
Niemców W Austryi wielkiem niebez
pieczeństwem. Wiek bohaterski Niem
ców w Attstryi niestety już dawno 
przeminął. Mieliśmy niegdyś większość 
w parlamencie, szczęśliwie położono 
jej koniec; mieliśmy później , jako 
mniejszość, wpływ na rząd, ale i to 
już było za wiele. Chcemy teraz wszy
stko porzuoió i dać się przycisnąć do 
ściany. Nie mogę uwierzyć zdaniu fał
szywych proroków, iż tupaniem noga
mi i uderzaniem pięścią o stół, osią
gnie się więcej, niż rozważną i przy
zwoitą polityką

Dziś mogę powiedzieć, iż po przy
jęciu reformy wyborczej lerwioa nale
gała na rząa, aby natychmiast roz
wiązał Radę państwa i rozpisał nowe 
wybory. Polityczna sytuaoya była 
wówczas dla nas pomyślniejsza, niż 
dziś. Hrabia Badeni odrzucił jednak 
nasze żądania i obstawał przy tern, 
aby budżet został przez starą Izbę za 
łatwionyu. Co się tyczy innych stron
nictw, to zdaniem hr. Kuenburga n a j

jednak zmieniłoby się, gdyby demo
kratyczny ruch i ruch ludowy w Ga- 
licyi osiągnął znaczniejsze sukcesa. 
Nieokroślpnem jest też chłodne stano
wisko klubu młodoczeskiego. W ogóle 
biorąc wyłania się słowiańsko katolicka 
Izba'.

w i ę k s z e g o  w z m o c n i e n i a ,  szcze 
gólnie w krajach, alpejskich, d o z n a  
k a t o  1 i ók a p a‘r  t y  a l u d o w a  baro
na Ułpaulego. Specyalnie nowa piąta 
k«rya w^bie»B8 W tych krajach zwo
lenników tego kierunku.

Także partya chrześcijańsko so- 
oyalna i,niemieoka partya ludowa wyj
dą z wyborów silniejsze. Natomiast 
partya socyalno-demokratyczna najwy
żej liczyć będzie 12 członków. Natu
ralnym jest także p r z y r o s t  ż y w i o 
ł u  s ł o w i a ń s k i e g o .  Hr. Kuenburg 
dodał jeszcze, iż musiałby się zapu
ścić na niepewne pole polityk' xon 
jekturalnej, gdyby chciał określać przy
szłą większość rządową. Nie sądzi on 
przedews.-stkiem, aby trzydziesta lub 
trzydziesta dwa przedstawicieli nie 
miecko- liberalnej wielkiej własności 
bez zastrzeżeń oddali się do dyspozy- 
oyi rządowi.

Wiele zależy też od wyniku wy- 
bórów w Galioyi. Dotąd hr. Badeni 
mógł beawarankowo rozporządzać ca
łością Koła polskiego i wszystkimi je 
go głosami z wyjątkiem jednego, co
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(Sztuka kulinarna i inne sztuki. — Filozof 
amerykański na bicyklu. — Nowa armia.

— Laury i czarny sznur. — Reklama,
I znowu ambarras de richesse dla 

fejletonistyl Wystawa gastronomiczna 
i ebspozycya międzynarodowego to
warzystwa malarskiego i rzeźbiarskie 
go, concours agricole i salon du cycle, 
a nie wspominam o najrozmaitszych 
drobniejszych wystawach wszelkiego 
rodzaju wytworów sztuki.

Wszystko się tłoczy w tym ruchli
wym sezonie życia paryskiego. Obe 
cnie podziwiamy nawet wytwory pa- 
sztetników, imponujące fantastyczny 
mi formami, jako to: kosza na kwia
ty, katedry gotyckiej, średniowieczne
go ratusza, sceny w stylu Vatteau itp 
Obok tego wspaniałe okazy drobiu 
ponadziewane truflami, homary i ryby 
morskie najsilniejsze na Paryżanach 
czynią wrażenie i napełniają ich umy
sły duchem Brillat Savarin’a. Inni 
stają godzinami przed płótnami ma
larza Weneoyi Bompara, przed mary
narskimi obrazkami Harissona, portre
tami Alexandre’a i Boyer’go i toną po 
uszy w artystycznych wrażeniach. —
Przed południem nie ma się na nic 
innego apetytu, jak tylko na wysta
wione rysunki mistrza Villette’a i je
go towarzyszy z „Kuryera francu
skiego", a znowu popołudniu wszyscy 
ulegają czarowi sztuki keramicznej, 
stanąwszy przed dziełami, przedłożo
nymi publiczności w galeryi Georges- 
Petit’ego przez p. L. Delpayrat i pa
nią Leshros.

Dzisiaj uczuwa człowiek pokusę' 
pisania z entuzyazmem, jakiego cham wi stare społeczeństwo ze swymi oby 
piona szlachetnego sportu kołowego j czajami i przesądami znika bezpowro- 
0 salonie bicyklu, jutro znowu każą; tnie. Koło służy demokracyi, działa

stokratycznych i bogatego mieszczań
stwa, jek i panienki z wesołego świa
tka. Avenue de la Grandę Armee, skąd 
magazyny bicyklów powoli wszystkie 
inne sklepy wyparły, powinnaby się 
obecnie z większą słusznością nazy
wać: Avenue des bicyolistes. Ich to 
wielka armia przebiega przez tę wspa
niałą ulicę, prowadzącą do lasku, tam 
są magazyny jej i składy w olbrzy
mich sklepach, a stacye wypoczynku 
są w licznych kawiarniach obok Porte 
Maillot.

Ta wielka armia kolarzy ma swoje 
własne dzienniki i almanachy,' własne 
karty generalnego sztabu, a raczej tu 
rystowskie i własnych łiwerantów. Dla 
niej gotują się właściwe posilne likwo- 
ry i jej nazwą mianuje się niepoliozo- 
ną ilość artykułów toaletowych. $zozę- 
śliwie już nawet na scenę przenieś ■*- 
ny Chalet de Cycle — restauracya v  
lasku — jest jej główną kwaterą, a 
etapami dla niej są liczne oberże i ca- 
barety w wielkim promieniu około Pa
ryża rozsypane. Ma ona swoich mi
strzów tresury i place ćwiczeń — na 
prawo i lewo od Porte Maillot na 
piaszczystym terenie wzdłuż forte- 
cznych budowli — swoich generałów 
i swoje maneże. W welodromach, u- 
rządzonych ze zbytkiem ale i prakty
cznie można napewno zawsze spotkać 
zachwycające bicyklistki i obwieszo
nych medalami mistrzów bicykla. A 
wreszcie — ponieważ i ten szczegół do
starcza stanowczego dowodu na wiel
kie rozmiary kolarskiego sportu — zło
dzieje bicyklów już od kilku lat wiel
ce pokaźną rolę grają w raportach po
licyjnych.

Są prawdziwi fanatycy bicykla, 
którzy w tonie najgłębszego przeko
nania obwieszczają wszystkim, <że bi
cykl jest najpewniejszym środkiem do
Sozbycia się najrozmaitszych ohorób, 

o zachowania sił i zdrowia. Co wię
ksza, są fllozofl kolarze, którzy, jak 
np. Mr. Bishop, co prawda Ameryka
nin, widzą już oczyma duszy jutrzen
kę wielkiego społecznego przewrotu, 
dokonanego przez koło. Mr. Bishop 
obwieszcza światu, że dzięki bicyklo
 : „ a   ł ________ t -i.___- ------- • - i

po śniadaniu w najpiękniejszej zgo
dzie, jakby dawni przyjaciele, do lasu 
Saint-Germain albo do puszczy Fon
tainebleau.

O wzmacnianiu węzłów familijnych 
możnaby coś mówió tam, gdzie mąż, 
żona i dzieci razem sport kolarski u- 
prawiają, ale w Paryżu czegoś podo
bnego nie można zauważyć. Przeci 
wnie, szwadrony pełiłes femmes, krą
żące po welodromach i alejach lasku 
z pewnośoią niczem się nie przyczy
niają do wzmocnienia uczuć rodzin
nych. Natomiast już nawet statysty
czne dane udowadniają, że w Amery
ce bicykl — niech się święci imię je- 
gó wynalazcy 1 — znacznie wpłynął 
na zmniejszenie się epidemii bębnie
nia po fortepianach. Mr. Bishop zape-

Czy Europejczycy q  piękni?
Mungo-Park’a wyszydzali czarni, bo 

im się nie podobała barwa jego skóry 
i nos, wyskakujący z twarzy. Obie te 
rzeczy uważali za „brzydkie i niena
turalne wybryki natury". Podróżnik 
był wtedy bardzo głodny i dlatego 
odpłacił się im większą grzecznością, 
chwaląc „połyskującą czarność" skóry 
swoioh gospodarzy i „wdzięczne zała
manie ich nosa11. Czarni dżentelmeni 
poznali się wprawdzie na podchleb- 
stwie, ale dali przecie jeść podróżni
kowi. Gdy kilku łobuzów murzyń
skich spostrzegło Burton’a, zaozęli wy
krzykiwać : Patrzcie na tego białego_ _ » * • —-- —j  “V,4W “**

wma, że w Stanach Zjednoczonych ̂  człowieka I Prawdziwa małpa biała 1 
magazyny fortepianów w ubiegłym i Tak samo i tubylcy z nad wybrze- 
roku o połowę gorsze robiły interesy, gwinejskich okazywali wielką trwo 
niż lat poprzednich. Byłoby to rzeczą gę i wstręt, gdy po raz pierwszy zo- 
istotnio ciekawą, gdyby koło tak wy- j baczyli białych. Cameron opowiada, że 
parło fortepian, jak rudy szczur swe- jna jego widok jakiś murzyn zakrył_ _  J_e>„   jakiś murzyn zakrył
go poprzednika czarnego. A nietylko . sobie oczy rękoma i wyjąc uciekał, 
fabrykanci klawicymbałów, ale i roz- j Francuski podróżnik Peron, który żył na

mu niezmiernie tłuste woły i aż ka 
rykaturalne wieprze rozmyślać z po
wagą samego p, Meline’a o ważnem 
znaczeniu rolnictwa dla całego kraju! 
i ludzkości.

Na ten raz można zostawić na u- 
boozu torty i pasztety, obrazki z la
gun i krajobrazy saharskie, wazy na 
kwiaty i żardyniery, aby kilka słów 
przecie poświęcić imponującej wysta
wie kolarskiej, zajmującej caty parter 
wielkiego pałacu przemysłowego. Oka
zuje ona dowodnie, jak olbrzymio się 
w ciągu kilku lat rozwinął sport ko
larski i fabrykacya potrzebnych mu 
utenzyliów.

Nawet dla Paryża nie jest ten czas 
zbyt odległym, w którym tej „zaba
wce" odmawiano wszelkiego znaczenia 
i kiedy się wpatrywano jak w nad
zwyczajne stworzenia w pierwszych 
kolarzy, którzy mieli odwagę pokazy
wać się w lasku. Dzisiaj hołdują te 
mu sportowi młodzi i starzy, wielcy i 
mali, wielmożni panowie i chudopa- 
chołcy, zacząwszy od Casimir-Perier’go, 
byłego prezydenta rzeczypospolitej, i 
księcia de Sagan, a skończywszy na 
robotnikach z Le Villette’u. Uprawiają

niwelacyjnie, sprowadza ściślejszy kon
takt najrozmaitszych klas społecznych 
z sobą i — czp _>y nikt się nie do
myślił — w .acnia węzły rodzinne. 
Jakkolwiek jłowa te mogą się wyda
wać dziwacznemi, to jedak małe zia
renko prawdy zawierają przeoież w. so
bie wywody Jankiesa. przeobrażonego 
ze zwykłego kolarza w filozofa. W ar
mii kolarskiej panuje rodzaj esprit de 
oorps, który się objawia nietylko w 
Solidarnycn występach przeciw najgor
szemu wrogowi wszystkich bicykli- 
stów, tj. przeciw fiakrowi. Można czę
sto obserwować, jak łatwo kolarze za
wierają znajomość, gdy się spotkają 
czy to na gościńcu czy też u wspól
nego stołu w restauracyi w ulubio- 
nem miejcu wycieczkowem — reszta 
publiczności zachoruje się tymczasem 
sztywnie i zimno. Krótka uwaga o 
„maszynie" — bo każdy kolarz prze 
dewszystkiem na bicykl swego kolegi 
spogląda — i znajomość już zawarta. 
I tak ludzie, którzy się nigdy przed
tem nie widzieli, a z których jeden 
jest może adwokatem w trybunale 
kasacyjn m albo dyrektorem biura 
ministeryalnego, a drugi kupczykiem

go tak dobrze młode panie rodów ary--w jakim wielkim magazynie, ruszają

maioi inni przemysłowcy wysyłają bi
cykl tam gdzie pieprz rośnie. Jest 
rzeczą niezaprzeczoną, że sport kolar
ski tak bardzo z roku na rok się roz
szerzający musi w pewnym stopniu 
wpływać na przemysł i handel arty
kułów zbytkownych. Krótki spencerek, 
flanelowa koszula, króciutkie inekspri- 
mable i czapeczka, wszystko to razem 
kosztuje od 45 do 60 franków, a star
czy na długie czasy. To też skarżą 
się już krawcy, że daleko mniej teraz 
eleganokich garniturów spacerowych 
sprzedają, kapelusznicy, że mniej ka- 
peluszów, a szewcy, żo znacznie mniej 
lakierowanych trzewików pozbywają. 
A ponieważ także nie palą ci, co sku
leni na siodełku bicykla toczą się z 
zadowoleniem ku dalekiemu celowi 
przez lasy i pola, więc też podobno i 
konsumeya cygar miała w Stanach 
Zjednoczonych spaść o cały milion (1) 
dolarów dziennie.

Zato salon du cycle okazuje zwi- 
dzającym szybki rozkwit fabrykacyi 
bicyklów, zajmującej olbrzymią ilość 
rąk roboczych. Półnooną Amerykę, 
Anglię i Francyę reprezentują tu świe
tnie bicykle ostatniej konstrukcyi, za
chwycające znawców. W takt dźwię
ków orkiestry bardzo znaozny ułamek 
Tout-Paryża przepływa przez olbrzy
mi dziedziniec pałacu przemysłowego, 
oszklony, dostatecznie ogrzany. Mi 
strzowie kolarstwa zataczają niepra 
wdopodobne kręgi na stalowych ru- 
inakaoh, śpiewaczki coraz nowe ku
plety wypowiadają, akrobaci i gimna
stycy pokazują cudowne sztuki. Naj 
oryginalniejszą reklamę obmyśliła dla 
swoich wyrobów pewna firma amery
kańska. Tuż obok olbrzymiego bicy- 
kla-mamuta, liczącego 8 m. długości, 
a półszosta metra wysokości, stoją bi
cykle wyglądające na cacka, tak są de
likatnej i lekkiej konstrukcyi. Zdaje 
się, że wziąć je w rękę a pękną, a 
tymczasem siada na_ nie i jeździ na 
nich w dodatku niejaki p. Grimes, 
najęty przez fabrykę a ważący nie 
mniej i nie więcej jak tylko 231 ki
logramów. Dowód dobroci konstrukcyi 
— bijący w oczy stanowczo.

poozątku bieżącego wieku, opowiada 
że wandjemeńskie dziewczęta brzydziły 
się jego białej skóry i najwyraźniej 
przenosiły swoich współziomków nad 
europejskiego przybysza. Pewien nie
miecki podróżnik mówi o „■Wstręcie* 
który biali wzbudzają i tak się wyra
ża: Większa część tubylców, których 
w głębi kraju spotykaliśmy, nigdy je
szcze nie widziała człowieka białego, 
a mimo tego rzadko można było spo
strzec, abyśmy wywierali jakie szcze
gólne na nich wrażenie.

Niektórzy wprawdzie zdumiewali 
się tylko sami i przez pewien ozas 
trzymali się zdaleka, ale reszta, a 
zwłaszcza płeć piękna wyglądali tak, 
jak gdyby, patrząc na nas, patrzali 
na coś bardzo brzydkiego. Z pćwno- 
ścią uważali nas za ludzi, których 
skóra zbielała wskutek rozpusty, albo 
jakichś chorób. Było nas tylko dwóch 
białych na całą czarną karawanę. 
W skutek tego to nie proponowano 
nam nigdy żadnego małżeństwa.

Na pytanie Europejczyków, ozy są 
pięknymi, odpowiadają dzioy jeszcze 
inaczej, a dosadniej, a mianowicie 
tworząc sobie własny ideał pięknego 
człowieka, z którym gdy się porów
namy, musimy zrezygnować z wszel
kiej ambicyi pięknisiów. Podróżnik 
Hearne zna doskonale Indjan z półno 
cnej Ameryki, twierdzi, że dla nich 
na idealną piękność składa się: twarz 
szeroką a płaska, małe oozy, policzki 
wystająoe,, niskie ozoło, długa i sze
roka szczęka dolna, nos hakowaty do 
kolby podobny i żółto-brunatna skóra. 
Mieszkańcy Kocbinohiny wtedy tylko 
uważają kobietę za piękną, gdy ma 
zupełnie okrągłą głowę i zupełnie o- 
krągłe oblicze. W północnych Chinach 
typ mandżurski uchodzi za piękny: 
szeroka twarz, wystające kości policz
kowe, jak najszerszy nos, jak najwię
ksze uszy. Warkoczowym Azyatom 
wydaje się typ chiński tak pięknym, 
że np. Syngalezów dla ich wystają
cych nosów nazywają ludźmi z ciałem 
ludzkiem, a z dzióbem ptasim.

O Kimbundach z południowej Afry
ki opowiada Władysław Madjar: Nie
bieskie oczy nie mają wcale powodze
nia i nawet u Europejczyka uważane 
są za wielką ułomność. Często słysza
łem, jak sobie kobiety udzielały uwag 
o moim wyglądzie. „Ten biały czło
wiek — mówiły — byłby wcale przy

stojnym. Jest smukły i wysoki, cóż 
kiedy ma niebieskie oczy i żółto-ozer- 
wony włos, co wszystko czyni go po
dobnym do dzikiego zwierzęcia. Szko
da, że go matka nie wydała na świat 
z czarnymi oczyma i z czarnymi wło
sami".

U swoioh ziomków nie lubiły ko
biety delikatnie wykrojonych ust i no
sów, kto zaś miał takie, dostawał obel
żywe przezwisko kalunguki i był u- 
ważany za zaciętego złośliwoa.

Kafrowie oenią bardzo wysoko ozar- 
ną barwę i uważaliby za obrazę sie
bie, gdyby im ktoś powiedział, że 
mają bardzo jasną skórę podobną do 
europejskiej.

J. Skooter słyszał opowieść o nie
szczęśliwym Kafrze tac jasnym, łe  
nie mógł znaleźć dziewozyny, która- 
by chciała wyjść za niego. Tak samo 
i Galton opowiada o dwóch dziewozę- 
tach murzyńskich, smukłych, ładnyoh 
i jasnych, które nie miały najmniej
szego powodzenia. Wedle zapewnień 
Rydla dla murzynów jest biała skóra 
rasy europejskiej wprost niemiłą. — 
„Spoglądają w jasne oozy ze wstrę
tem, a nosy nasze uważają za zbyt 
długie, usta zaś za zbyt cienkie". Nie 
sądzi on, aby murzyn nawet najpięk
niejszą kobietę europejską tylko dla 
fizycznej pięknośoi przenieść mógł 
kiedykolwiek nad tęgą dziewkę mu
rzyńską.

Waniwezowie, u któryoh przeby
wał Paweł Reiohard, mają swój wła
sny ideał piękna. U nich i u wszy
stkich murzyńskich Indów sąsiednich 
piękną jest kobieta, któraby nie mo
gła wdziać gorsetu z korpusem równie 
szerokim oa kłębów aż pod paohy, 
Kama ugasi — jak mówią murzyni 
z wybrzeża. Szyja musi byó długa 
i cienka „jak wąż", a uszy jak u sło
nia tj. bardzo odstające i wielkie. 8y- 
jamozycy uważają swoje kobiety o 
małych nosach, rozwartyoh nozdrcaoh, 
szerokich ustaoh, grubyoh wargach, 
wielkiej twarzy i wystających gru
byoh kośoiach policzkowych za pięk
niejsze o wiele od kobiet eUropejśkioh. 
Na Jawie żółte dziewozęta są piękno
ściami, białe zaś nie. Nawet Jurako- 
rowie z południowej Ameryki sami 
wyglądający bardzo blado, uważają 
Europejczyków i Europejki za istoty 
niższego rzęda.

Zresztą Europejki w ogóle bardzo 
rzadko trafiają na wielbicieli między 
dzikimi ludami. O żonie angielskiego 
posła koohinohińskiego wyrażał się 
pewien Koohinohińozyk r pogardą, że 
ma białe zęby jak pies, a różowa jest 
jak kwiat patatów. Pewien Waniawer 
tak opisywał pewną Angielkę: Owinę
ła się w około ciała oałym stosem na- 
teryj, jak Mrua (plemię nad górnem 
Kongiem) ale większą ozęśó kawałków 
odzienia miała ku tyłowi zwróconą,

Sodcz&s gdy Mruowie noszą je z przo- 
u. R«ce i nogi pochowała w czarne i 

żółte worki, tak jak całe ciało utopi
ła w sukniach. Twarz miała bardzo 
białą. Na głowie miała ugallę (strój 
wojowników) z piór strusioh, bardzo 
wysokich i bardzo pięknych. (Z tego 
szozegółu śmiał się opowiadający mu
rzyn do rozpuku). Kolczyki nosiła tak 
jak nasze kobiety, ale ohodziła jak 
mężczyzna. Nie chciałbym mieć tak 
brzydkiej kobiety za żonę z figurą jak 
u owada.

Chyba nie jest to wszystko pochle
bne dla nas Europejczyków.

-Het

ŻO

Wódz legionów.
(Opowieść dziejowa z lat 1790—1817.)

}>rzez

Stanisława SchnOr-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy.)

W przeoiągu kilku dni niemal prawie 
baz oporu zajęli nasi miejscowość Pogio di 
Be&ni tudzież wzniesioną na niedostępnych 
skfłach warownię San Leo a ponieważ wojska 
papieskie cofały się bez wystrzału, przeto 
pżied upływem miesiąca prowineye Pesaro 
orać Urbino dostały się w ręce republikanów, 
m i Dąbrowski zamieszkiwał w Pesaro w re- 
z^rdencyi, ks lynsła Sslnoco, który znając do
brze- Eolaków' z ozasów, gdy był jeszcze non- 
oyuszem w Warszawie czuł aię bezpieczniej
szym , pod opieką legionistów, aniżeli wśród 
rozszalałego mofcłoohu miejscowego.

Tymozasem w mur&ch wiecznego miasta 
przyszło w ostatnich dniach grudnia t. r. do 
krwawej katastrofy. Podczas demonstracyi uli
cznej, wyprawionej pod oknami francuskiego 
poselstwa, uderzyło wojsko na tłum i w cza
sie tego starcia łegł śmiertelnie ugodzony je
nerał Duphot. Poseł francuski, Józef Bona
parte, opuścił przeto niezwłocznie Rzvm i 
odwołał się do pomocy Dąbrowskiego, który

posunął się pod Fano. Tam też z końcem
stycznia 1797 roku zjawił się niespodziewanie 
Berthier, dowodzący zastępczo armią włoską 
i zapytał groźnym tonem naszego jenerała, co 
go skłoniło do zaczepnego działania? W od 
powiedzi złożył mu Dąbrowski pismo Józefa 
Bonapartego wraz z wyjaśnieniem, iż ważną 
tę pod względem strategicznym pozycyę zajął 
bez straty choćby jednego żołnierza. Ale Ber
thier, korzystając z przewagi, jaką mu dawało 
naczelne stanowisko, jął wyrzucać jenerałowi, 
ii, dowodząc szczupłą garstką, chciał działać 
zaczepnie i mógł w ten sposób na szwank 
narazić reputaoyę niezwyciężonej dotychczas 
armii. Trafnie wszakże odparł mu Dąbrowski, 
wyrażając zdziwienie z powoeu tego rodzaju 
zarzutów, pochodzącyoh od towarzysza broui 
Bonapartego, który czynem stwierdza każde
go czasu, że prowineye- zdobywa się nie ilo
ścią żołnierzy, lecz zręcznością i odwagą wo
dzów...

Ostatecznie jednak musiał Dąbrowski po
stąpić według rozkazu swego zwierzchnika 
i cofać się w kierunku Urbino , podczas gdy 
pozycye przez niego opanowane zajmowały 
siine kolumny ~pjsk francuskich, podążające 
z jak największym pospiechem:'Piechotę trans
portowano na wozach, zaś działa przewożono 
pocztą.

W miarę zbliżania się sił liniowych, 
ustępowały legiony, kupiąc się w okolicy Ri
mini, gdzie w dniu siódmym lutego znajdo
wała się główna kwatera Dąbrowskiego, któ
ry, skazany na chwilową bezczynośó, korzy
stał z chwili wotchnienia, by znów w drodze 
dyplomatycznej poruszyć naszą sprawę. Spo 
sobnośó do tego kroku nastręczyła mu nota 
anonima, Polaka, „znakomitego przez swej

zdolności, patryotyzm, oraz ważne urzędy, 
piastowane w kraju" — jak się wyraża Dą
browski w swym pamiętniku, mówiąc o auto
rze memoryału.

Nowy ten projekt podnosił myśl restau- 
racyi Polski przy poipooy dworu wiedeńskie
go, w zamian za co ua konstytucyjnym tronie 
polskim zasiadłby arcyksiąże Karol, ożenioby 
z księżniczką saską.

„Francyi, jako pierwszemu narodowi w 
Europie — twierdził anonimowy autor memo
ryału — wypada przedewszystkiem skarcić 
niesprawiedliwość oraz ucisk, a zarazem po
przeć usiłowania sejmu polskiego, któryby na
leżało zwołać na ziemi włoskiej, dążące do u- 
stt-lenia powszechnego pokoju. Na wypadek 
zaś, gdyby Rosya i Prusy, zaślepione swym 
separatystycznym interesem, zamierzały się 
oprzeć postanowieniom sejmowym, wówczas 
ciało tó przystąpiłoby do działań, jakieby u- 
znało za stosowni, oraz jakieby wskazały mo
carstwa współpracujące w dziele szczęścia na
rodu polskiego."

Otóż owa nota, przesłana Dąbrowskiemu 
z kraju, zachęciła go do podniesienia kwestyi 
polskiej na cesarskim dworze, gdzie przedsta
wicielem Francyi ,byi w owe czasy Berna- 
dotte. Ten ostatni nie odmówił wprawdzie 
swego poparcia otrzymanemu od Dąbrowskiego 
projektowi, ale wszelkie jego zabiegi rozbiły 
się o konserwatyzm austryackiej polityki, któ
ra mimo. ohwilowego zbliżenia do Francyi nie 
inogła się kdecydowań na krok tak stanowczy, 
jakim było zerwanie z mocarstwami roabioro- 
wemi oraz wystąpienie w charakterze wskrze- 
sicielki Polski. Tak więc wyczekując z dniem 
każdym odpowiedzi z Wiednia, otrzymał Dą
browski w połowie kwietnia wcale niespodzie- j

wane zlecenie, by na czele swego korpusu 
wzmocnił w Rzymie tudzież w Ciyita Vecbia 
załogi francuskie, których część znaczną wy
prawiano do Egiptu.

Marsz ten odbywał się powoli, bez ża
dnych przeszkód ze strony ludności, która 
nauczyła się już odróżniać legionistów od nie
karnych wojsk francuskich, ściągających prze
ciw sobie nienawiść krajowców lekceważeniem 
obrządków kościelnych oraz łupiestwem. Na 
Pezaro, Immoli, Ankonę, Spoleto odbywał się 
dalszy pochód legionu i w dniu trzecim maja 
1798 r. weszli nasi w mury wiecznego mia
sta. żołnierz polski starał się pokazać najoka
zalej przy tej sposobności. Wystąpili więc le
gioniści w odświętnych munuurach, a posta
cie ich marsowe, obcy język komendy, tudzież 
chęć ujrzenia nieznanego dotychczas ludu 
zgromadziły tłumy Rzymian na ulicach mia
sta. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała wejściu 
legionistów. Okna domostw przepełniały ogni
ste Rzymianki, ciekawem spoglądające okiem 
na jasnowłosych, rosłych i barczystych synów 
północy, którży w trzech kolumnach weszli 
na kapitolińskie wzgórze przy odgłosie trąb
i bębnów.

Rozwinęły się szeregi dokoła posągu 
Marka Aureliusza, żołnierze sprezentowali 
broń i w środek szyku wjeohał Dąbrowski, 
który w te słowa ozwat się do swych pod
komendnych :

— Stanęliśoie u szozytu góry, na której 
od ■wieków sława jaśniała. Ona i wam towa
rzyszy. Pomnijcie, w jakim dniu wstępujecie 
tutaj, w dniu drogiej dla nas pamiątki. Niech 
godło sławy i miłości kraju w sercach waszyoh 
na zawsze pozostanie 1

Po tej przemowie rozeszło się wojsko na

przygotowane kwatery, zaś Dąbrowski, korzy- 
1 stając z podniosłego nastroju chwili, polecił 
1 w rozkazie dziennym młodzieży i oficerom, 
by, nie tracąo czasu nadaremnie, w godzi
nach, wolnyoh od służby, zajmowali się swem 
wykształceniem, zwłaszcza w zakresie języka 
ojczystego, historyi i matematyki.

Na pomieszczenie legionistów przezna
czono klasztor A ra Coel i .  Wiarusy święoili 
w dniu ósmym maja uroczyście pamięć pa
trona Polski w kościółku świętego Stanisła
wa. Z niemniejszą też uroczystością obcho
dzono w miesiąc później akt odebrania cho
rągwi Mahometa, zdobytej przez Jana III pod 
Wiedniem a przechowywanej w Loretto. Do 
odebrania tego sztandaru otrzymał Dąbrowski 
upoważnienie z głównej kwatery. Niezwłocz
nie więc polecił przeniesienie ohorągwi do 
Rzymu, oo też uskuteczniono z wszystkimi 
honorami wojskowymi. Równocześnie otrzy
mał nasz jenerał w darze cd jednego z kon
sulów rzeczypospolitej rzymskiej klingę szabli 
Sobieskiego, ofiarowanej również po odsieczy 
wiedeńskiej Przenajświętszej Matce Boskiej 
Loretańskiej. Z drogocennej rękojeści tej sza
bli, szozerozłotej i wysadzanej kosztownymi 
kamieniami, nie pozostało jn i w owym ozasie 
ani śladu. Pamiątkowe te d^ry nie zdołały 
wszakże zaradzić panująoemu wśród, legion 
stów niedostatkowi. A i  powodu częstych 
zmian w składzie rządu cyzalpińskiego byt 
legii ani pod względem prawnym, uui też jna 
teryalnym nie był dostatecznie zapawnipciy, 
Dąbrowski i Wieiohorski czynili w taj haitrze 
usilne starania w Medyolanie, ale na razie 
nie zdołali usunąć różnorakich trudności, wdy 
tymczasem legioniśoj pełnili służbę o chłodzie 
i o głodzie. (G d. n*)



TELEGRAMY oów uważani są ks. Imeretyński i Go- 
remkin.

Sztokholm d. 4. styoznia.
Spadek po Noblu wynosi 35 miljo- 

nów koron. Procenty od tej sumy ma
ją byó co roku dzielone na 5 ozęśoi i 
rozdawane jako nagrody za naukowe 
pracy i wynalazki.

Bombay d. 4. styoznia.
Dżuma przybiera ooraz większe 

rozmiary. Ruch handlowy i przemy
słowy ustał prawie zupełnie.

Konstantynopol d. 4. styoznia.
Sułtan nadał ordery Menelikowi, 

oraz Jossipowi i Leontiewowi.
Nowy Jork d. 4. styozia.

W Luisianie, Missuri i Arkanzas 
szalał orkan. Cztery osoby zabite, 
mnóstwo rannyoh.

KRONIKA
Wiedeń d. 4. styoznia.

Gołuch o wski powróoił ze Lwowa.
Przybyli do Wiednia prezydent mi

nistrów Banffy i minister handlu Da
niel z Budapesztu.

Opróoz Gołuohowskiego otrzymał 
wielki krzyż bułgarskiego orderu Ale
ksandra także Badeni.

iedeń d. 4 stycznia.
Stowarzyszenie teatru robotniczego 

przyjęło na wozorajszem zebraniu re
zolucję o zniesieniu oenzury teatral- 
nej, wprowadzonej jeszcze przez Ba
cha, dalej rezolucyę domagającą się od 
parlamentu nowej ustaw, o teatrze, a 
wreszcie zaprotestowało przeoiw zaka
zowi wystawiania „ Młodości. “

Wiedeń d. 4. styoznia.
Odznaczeni tytułem starszych rad

ców prokuratoryi skarbu dr. Alfred 
Ź y g a d ł o w i o z  i dr. Stanisław Beł -  
o i k o w s k i, oraz radca dr Karol E n- 
g e 1 zostali mianowani rzeczywistymi 
starszymi radcami prokuratoryi skarbu 
we Lwowie.

Budapeszt d. 4. stycznia
W dniu 30. b. m. odbędzie się tu 

kongres rolników węgierskich.
Wskutek demonstraoyj studentów 

medycyny przeoiw prof. Koyacowi wy- 
pracował rzęd nowe postanowienia o 
medyoznych rygorozach, które wejdą 
w żyoie z przyszłym rokiem szkol
nym.

P ary i d. 4. stycznia.
Częściowe wybory do senatu dały 

przy pierwszem głosowaniu 72 defini
tywnych rezultatów. Wybrano 48 re 
publikanów, 12 radykałów i 12 kon
serwatystów. Sooyaliśoi zostali pobioi.

Sofia d. 4. styoznia.
Sobranie niemal jednogłośnie uchwa

liło ostatecznie ustawę o amnestyi. U 
stawa ta składa się z jednego para
grafu , postanawiającego, że ustawa 
amnestyjna z r. 1894 rozszerzoną zo
staje na Wszystkie zbrodnie polityozne 
popełnione od 20. grudnia 1883 roku 
aż do dnia dzisiejszej ustawy o amne
styi.

Dalej uchwaliło sobranie U8tawę 
o zaprowadzeniu 14 pro. cła wprowad- 
czego.

Rzym d. 4. stycznia.
Kardynał Sanfehoe umarł w Nea

polu.
Rzym d. 4. stycznia.

W końcu marca zjedzie się król 
Humbert z cesarzem Wilhelmem w Ge 
nui. Przybędzie tam także włoski na
stępca tronu z żoną, celem przedsta
wienia jej oesarzowi niemieokiemu.

Petersburg d. 4 styoznia.
Nie powzięto jeszozo żadnej sta- 

nowozej decyzyi oo do następoy Szu- 
wałowa Za prawdopodobnych następ-

Dział ekonomiczny.
Krakowskie losy. Przy onegdaj- 

szem ciągnieniu główna wygrana
25.000 zł. padła na nr, 67818, drogą 
2.500 zł. wygrał nr 49152 Po 500 zł. 
wygrały: nr. 26093, 4778, 16940, 58520 
i 11849.

Kredytowe losy. Po 5000 zł. wy
grały: s. 1914 nr. 58 i s 2646 nr. 63; 
po 2000 zł. wygrały: s. 1842 nr. 42 i 
s. 3125 nr. 28; po 1500 zł. wygrały: 
s. 1834 nr. 89 i s. 2145 nr. 59; po 
1000 zł. wygrały: s. 612 nr. 14, s.
1381 nr. 48 i 73, s. 3125 nr. 59.

TEATR Hr. SKARBKA.
W poniedziałek dnia 4 stycznia 1896 

po raz pierwszy

komedya w 4 aktach Jana Szutkiewieza. 
Ołoby:

Hr. Lanra Stojewska pni Cichocka
Eugeniusz br. Zdebywski p. Woleński
Stanisław Zarowski, stu

dent uniwersytetu p. Nowacki
Jan, strói domu p. Ruszkowski
Małgorzata, jego druga 

tona p. Gostyńska
Klementyna, jego córka

z II małżeństwa pni Gromnicka
Marya, córka z I. małż. pni Bednarzeska 
Ignacy, narzeczony Kle

mentyny p. Żelazowski
Michał } dru4bowie ^ sookiw.Michał ) p. Kliszewski
£“tosia } drnchuy *ni ^ ol?78kaAosia I pni Miohłewioz
Prokop Zółoiński, oby

watel ziemski p.  Feldman
Katarzyna, sklepikarka pni Otrębowa
Kunegunda, przekupka pni Rybicka
Stróżka pni Lasocka
Julia, garderobiana hra

biny pni Hartig
Lokaj pierwszy p, Czaki
Lokaj barona p. Sowiński
Posłaniec p. Dolski.

Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Warszawie.

Początek o godzinie 7 wieczór.

O s ta tn ie  w ia d o m o ś ć

ZIEMIA ŚW IĘTA\  Ł t  m sti-łowe, b it Je i
R  M a  czerwone, z kró

I  W 1  lew ik o-w ęfer-
V  V  I I I  ( A  skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Nakładem Księgarni katolickiej

w Krakowie
wyszło jnż s z ó s te  wyd tnie dziełka

O. Bernarda Łubieńskiego
R«(l«ruptory»ty

pod tytułem :

najlepsze aparaty do ważenia.

niżeli cen własnego kosztu.
Jeszcze tylko kilka dni.

Obok mojego magazynu
p la c  3ż£alic3xi 1. 2

poleca 1M1

A. KRZYSZT0F0W ICZ
Makaty, Gobelin*, Dywan*, 

Ekram*, Parawany. Lambrek ny, 
Hafty różnorodne, Kocyki, Koł
dry szyte, Firanki, Portiery, Sza
liki dekoracyjne. Materye, Plu
sze. Serwet*, Kapy na łóżka, 

Futerka przed łóżka itd.

„ lU U S U U U U  11 foUU U, 1 U U » V U I U .U 1 U ...«

Budapest, AndrAssy-utoza Nr. 14.
Główne zastępstwo i  okazy: 8067

Bolesław Cybulski, Lwów, pl. Maryacki 5.

do tysiąca morgów obszaru w bli
skości kolei i większego miasta. 
Zgłoszenia z dokładnym opisem przyjmuje 
kincelarya adwokatów Dr. W B.łabana i 
Dr. A  Vogla we Lwowie, nl. Kopernika 

1. 7, I. piętro.

do Najświętszej Maryi Panny 
Nieustającej pomocy.

Wylanie to, powiększone Mszą świętą, 
Litanią i Hymnem do Matki Boskiej N ie
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
ey&eh: ») na papierze białym z ohrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonowaną w ce
nie 25 centów; b) z obwódkami różowemi, 
z prieilłoznem n bardzo wiernem wyobra- 
*i » Matki Boskiej Nleustająeej Pomooy, 
W kolorach, w oprawie bardzo elegancki-1, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyci
skami złoconemi, brzosi złote, w cenie 50 
cestów; z przesyłką a 5 ct. więcej.

Nowy wyrób krajowy.
Jarzyny i owoce w hermetycznie zam

kniętych puszkach konserwowane i jak 
świeże:

Zielony orostek 1 kg. od 35 do 56 ct. 
Fasoika cała lub kiajana 1 kg. od 3" do 

U c t .  Szparagi : kg. od złr. 1'10 do 1 30. 
Również Grzybki, J i ie n n e , Macedoine, 
f  midory (całe lub Purec), kompoty i  
uiarm lady.

BiiżBze obj-śnienia daje o>-nnik.
Parowa fabryka konserwów Lubycza Kró
lewska. We Lwowie sprzed <ą pp.: Karol 
Bayer, Albert Szkowren t W yst-wa ,dac 

Halicki 10. 1348

ooooooooooo oo oo oooo oooooo
8  jako dobrą i pewną lokacyę g
Q p o l e c a m y :  Q

Q  4% listy hipoteczne O
4% * 1 s*y hipoteczne koronowe Q

V  6°/o  listy h'potecrne p * - in-owsne Q
4°/0 listy Tow. kr. dyl. z emskiego X

O  4'/i% l*"ty Banko krajowego j r
0  6°/o  obllgaeye Ba ku krajowego O
O  4°/0 p .zy zkę k ajową O
g  4% obllgaeye prnpin cyjne Q
X  I wnzeL ie reuty państwowe. g

Q  PoDier te sprzediijeiv i Lupajemy pi najdoiładaiejsnin Kursie O

DRO BlTE O G ŁO SZENIA
Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włą -znie l a k i e r u  a pcwozów i robót 
bndowlauy-h, poleca -oę łaskawej p* 
mięci P. T. interesantów. Przyjmuje 
wszelkie • obot» w zakres ten w. bodzące

J O Z E F  P I  K A N
pracow nia p ow o/ów  1 la k iern ia

X_i'rxTÓ-r*T Z o p M m t k *  l-l—

R z ą d c a  d ó b k  w sile wieku , z naj 
lepszemi poleceniami , z długohtn ą 

praktyką w większ eh gospodarstw^cl o- 
raz piantab r buraków e u k io -y .h  i bodo«- 
ca ryb, postukuje posady od 1. kwietn a 
lnb od . lip -a  1897 Łaskawe zgłoszenia 
pod : P. M. pr»'e rest Rzeszów.

I narodowa!
16,600 FR.
m edal złoty

BLMI OWANŁ medalami tutk' N 
• <**zędzie do oabvf>iH

Z ŻELAZEM
W  p ołączen iu  ze SO LĄ ŻELAZISTA  

łatw ą do u sw o jen ia  przez każdy orga
n izm , je st  n ajp otężn iejszym  śro d k iem  
w zm acn iającym .

Przywraca krwi i czerwone kuleczki 
stanowiące jej piękność i siłę, pomaga 
frudnemu rozwojowi organizmu,ule- 
cza bezsilność i wątłość, zaleca się przez 
lekarzy Ala kobiet popołogachi ozdro
wieńców  etc.
W PARYŻU. 22 I 18. ULICA DROUOT

We Lwu wie w aptekach pp. Wewiór- 
sk’eg ■ j K Krzyżanowskiego, Ruokerś, 
Skl. pińskiego i Lhrbara.

I .BO BBA w ęźuia z r 1863, który w r- 
ku 1864 i  ostał wydany w tę e Rosyi 

d ź -ig a ł ciężkie kajdany, obe ążuny § :':2 
który za k * j  wszystko * ra i ł , znajduj- 
się w  Aad.r pr ykrem poł.-żenm Uprasza 
i odwołuje się do wg.yatkiab rodaków o 
pomoc Wiadomość u Wlbn. ks Mi hala 
Stasio" isą , kapelana P P . Benedyktyn-k 
we LWowie.

K A N TO R  W Y M IA N Y
c. l w i t a l i e .  Mim Bantu u u m

Kantor wymiany i odd'i«ł depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.P a s z t e t

Z gęsi h wątrób k , jak sztraaburgski, fan  
towa .puszka złr 1 *0 , z truflami złr. 2 — 
codziennie Iw ieży, prz-wy borny, wyrabia 
Z a n ą tt  dWorw Łwpszyn — B rzeiany.

L w ó w , u l .  Ż ó łk ie w s k a  I. 2
Cenniki odwrotną poeztą.

Z drukarni i litografii Pillófa i Spótki,W yda*w i uipowiedaialny redóktor P l a t o n  K o s t e c k u


